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W A R U N K I PREN U M ERA TY , 

w  W arszawie:
Rocznie rs. 4. półrocznie rs. 2, k w arta l­

nie rs. 1, miesięcznie kop. 35.
Za odnoszenie do domu, dopłaca się ko- 

piejek 5 miesięcznie.

W A R U N K I PRENUMERATY, 

na Prow incji:
Rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3, kw ar 

taln ie  rs. 1 kop. 50.

Num er pojedynczy kop. 5.

GAZETA TEATRAL1T J l .
wschodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt.

B IU R O  R E D A K C JI, oraz K A N T O R  G Ł Ó W N Y  
i E K S P E D Y C JA  ulica K rakow skie-Przedm ieście Nr. 
415  (15 ) w P a łacu , H r. St. Potockiego.

CENA OGŁOSZEŃ w S4KEYA ANTRAKCIE.
Jeden  wiersz, petitem , lub jego miejsce, na jeden raz 

kop. 10, na 3 razy kop. 20, na 6 razy kop. 30.
Cena ogłoszeń w D O D A T K U  o połow ę mniejsza.

Reklamy przyjm ują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś 5 ran  św. F ranciszka.
Ju tro  św. Józefa z K op. i Tomasza.

< M am y zakomunikowaną, sobie wiado-
iść, że podczas posiedzeń IV -go  zjazdu 

takich  naturalistów w Kazaniu, w wydziale 
medycyny teoretycznej, za przykładem tegoż 
wydziału I i i - g o  zjazdu w Kijowie, zbierane 
były podpisy dla utworzenia sumy na pre- 
mjum, za najlepszą rozprawę dla wydziału 
medycyny teoretycznej Y -go  zjazdu n a tu ra ­
listów ruskich w Warszawie, i że z upoważ­
nienia osób, które wzięły udział w podpisach, 
profesor uniwersytetu kazańskiego, A. W . 
Petrow, przysłał komitetowi V-go zjazdu 
w W arszawie, uzbieraną przez niego kwotę 
120 rs., dla użycia takowej na cel poinie- 
niony. ( D z. War.)

X Czy znasz czytelniku operę O ffenba­
cha: „Życie Parysk ie1-?

Któżby jej nieznał!— odpowiesz.
— Jakże ci podobała się?
— M uzyka śliczna— hum oru i werwy do 

z b y tk u —śpiewki wesołe—trochę szarży k a n ­
kanowej a z resztą...

— A z  resztą?
  W cale dobra opera. Owoż przedsta­

wiona wczoraj w Tivoli, przez truppę a r ty ­
stów poznańskich, opera komiczna z siedmiu 
obrazow. złożona, pod tytułem: „Podróż po 
Warszawie** jest ani mniej, ani więcej, jak  
tylko kopią „Życia Paryskiego*1, z tą  róż­
n i c ą ..

— Z jaką różnicą! 
przerywając mi.

— Z tą różnicą,—że muzyki tu nie pisał 
Offenbach, lecz p. A dolf  Sonnenfeld, a li­
bretto — no, libretto pan Feliks bchober, 
artysta dram atyczny teatrów- warszawskich 
i bardzo zdolny wierszopis.

„P o d ró ż  po Warszawie1* przypomniała 
nam wczoraj obiady w tanich kuchniach pa­
ryskich, zwane a la arlequin. Składają się 
one z odpadków pochodzących z wykwin­
tniejszych zakładów kulinarnych—toż znaj­
dzie sią tam i trochę zupy rakowej i kawałek 
pasztetu i szczątki omletu, ale, w tem wszv- 
stkiem niema za grosz smaku, tyle pożąda­
nego w potrawie- „P odróż  po Warszawie** 
jest, właściwie mówiąc, bigosem a la arle­
quin.

Nie jes t  to opereta buffo, ale farsa zesztu- 
kowana Bóg nie wie z jakich kawałków, k tó­
re nie zawsze są dowcipne i ani myślą two­
rzyć artystycznej całości. Treść operety  po­
dobnie ja k  w „Życiu Paryzkiem*1 jest  tkanką 
przygód papy, mamy, dwojga córeczek tego 
stadła  i dwóch gapciów, wieśniaków rozmi­
łowanych w nich sielankowo. Osoby te od­
bywają podróż do W arszawy, w celach iden­
tycznych, lub sobie przeciwnych. Mama 
z córeczkami jedzie po to, aby tu wydać je 
za mąż posażnie,— dwóch gapciów dla tego, 
aby tej ukartowanej kabale przeszkodzić —

zapytisz  czytelniku M arysia  służąca fba, zapomniałem całkiem
0 niej) dąży do Warszawy z zamiarem wspie­
rania gapciów, a przytem chce sobie pohulac 
w koku, w bucikach z dziesięciocalowemi 
obcasami, i w sukni ogoniastej, rozumie się, 
z fałdzistą tu rn iurą .  Tymczasem na banho- 
fie kolei Wiedeńskiej, czyha ju ż  od dni k i l­
ku na wiejskie gąski, pięciu lampartów, 
którzy uprowadzają dziewczęta i hulają 
z niemi w najlepsze na Saskiej Kępie, w D o ­
linie Szwajcarskiej, a w ostatku na balu... 
w Tivoli—gdzie zjawia się nagle m am a— bo 
co do papy, tego już lamparciki zaprosili do 
swej kompanijki. O tóż interwencja mamy, jes t  
tu wielce skuteczną, gdyż rzecz kończy się 
małżeństem Mizi i Koci z gapciami, a d o ­
dać potrzeba, że sentymentalne te pary po­
zyskują błogosławieństwo rodzicielskie, w... 
Tivoli! T aką  jes t  „Podróż  po W arszaw ie1* 
która, bądź co bądź, nie posiada jeszcze na 
swych kolejowych banhofach, ani jednego 
myśliwca na wiejskie gołębice. Być może, 
że takie pułapki praktykują  się gdzieś na 
stacjach niemieckich, u nas dotąd o nicłi nie 
słychać. Lecz  nie myślimy poważnie anali­
zować tej fa rsy—autor dla ożywienia jej rato­
wał się zręcznieułożonemi piosenkami,konce­
ptami w rozmaitym gatunku, obrazkami czer- 
pniętemi z życia Starego Miasta, w których 
z niepospolitym talentem uwidomił bijatykę

1 przekupek na targowisku. Wszystkiego te-

t e a t r .
Aż strach, co tu nowości! W czoraj, przy 

sabacie, rogi ulic oblepione były samemi 
czerwonemi afiszami. W teatrze Letnim d a ­
wano pierwszy raz... ograną już  dobrze na 
scenach ogródkowych, czteroaktową komedję 
Michała Bałuckiego „Pozłacana Młodzież", 
W Tiwoli przedstawiono, zdawna już  zapo­
wiedzianą „Podróż po W arszawie" wielce 
zdolnego humorysty, p. Szobera, w Alham 
brze pokazywano „Powstańców Bośniackich** 
a  i Eldorado wystąpiło z „Dziewicami No- 
cy“ , także niewidzianemi jeszcze, p rzynaj­
mniej pod takim tajemniczym tytułem.

I  są t a - y co śmią utrzymywać, że W a r ­
szawa jes t  dotąd jeszcze partykularzom 
pomiędzy wielkiemi miastami Europy, że się 
nie bawi dobrze i nie ma żywiołów zdolnych
zabsorb ować jej uwagę.

Są to mizantropi gazeciarscy, malkontenci 
nieuieczeni, którvm ani Marjen ani K arls  ani 
B a d -J3ady, nie pomagają, widać do odzyska­
nia dobrego humoru i nabrania weselszego 
na Świat poglądu. Radzimy więc tym panotn 
wyjechać raz jeszcze na sezon kuracyjny 
w tym roku, do Willi Marion, leżącej pod 
Monachjum, gdzie czarodziejka, potomkini 
„ ludu  wybranego’* Marjon, leczy cudownie
wszelkie choroby ludzkie, na niewidziane 
nawet, choćby tvlko z syinptomatów prze­
słanych jej w butelcę; tych zaś którzy prze­

pędziwszy lato na b ruku  warszawskim, zd ro ­
wo się jednak trzym ają i cenią rozrywki 
umysłowe, zapraszamy z sobą na wędrówkę, 
choćby tylko po jednej scenie, czynnej pod­
czas wczorajszego wieczoru.

Pierwszeństwo oddajemy scenie teatru 
stałego, w ogrodzie Saskim i zobaczymy jak  
przedstawiła się na niej „Młodzież pozła­
cana**.

Oj! bieda z tą  młodzieżą naszą, skoro nie- 
tylko ojcowie i społeczeństwo lecz nawet sce­
na warszawska, rady sobie z nią dać nie 
mogą! Widocznie brakuje kogoś w sfe­
rach reżyserskich co by potrafiił ocenić jej 
blichtr pozłacany i odsunąć od towarzystwa 
z poczciwą publiką, która przecież nie zie­
wać lecz bawić się, do teatru przychodzi.

A wierzcie czytelnicy, iż wszyscy którzy 
wczoraj przybyli na pierwsze przedstawienie 
tej Młodzieży pozłacanej, do teatru Letniego, 
ziewali często i ledwie że dotrwali do końca 
długiej i nużącej sztuki.

D la czego? Czy sztuka p. Bałuckiego jest 
tak żle napisana, czyli też aktorowie nie zdo­
łali odegrać dobrze, ról im powierzonych? 
Bynajmniej! Obrobienie sztuki jest p rzy­
zwoite, djalogi gładkie, język  czysty a czasem 
nawet, tu i ówdzie, zdarzy się i sytuacja dość 
pocieszna i dowcip wypłynie z mętów m o ra ­
lizatorskiej gadaniny.

Artystom także zarzutów stawiać nie mo­
żna. Szczególniej też p. Rapacki w roli pocz­

ciwego ex-baraniarza, Służkowskiego, okazał 
ogrom talentu, lecz ani mistrzowska gra tego 
artysty, ani wyborny- jak zwykle hum or i 
arcypocieszna charakterystyka p. Szym a­
nowskiego, nie zdołały ożywić tej lcomedji, 
w której brakuje życia i wszelkiego ruchu. 
Deklamuje się tam wiele, przeciwko k a rd y ­
nalnym wadom młodzieży pozłacanej— lecz 
się tej młodzieży widzom nie pokazuje na 
scenie, tylko jakąś trzodkę głupców, pod 
wodzą jednego oszusta, którzy i bez pozłoty 
nawet wszędzie sobie chodzą po świecie.

Cała akcja tej komedji tonie w czczej fra- 
zeologji, dyskutującej o rzeczach dawno już 
przedyskutowanych—a ju ż  sam epilog czyii 
sens moralny, w domu hrabiostwa Jerzych, 
tak soporyficznie oddziałał na widzów zgro­
madzonych licznie, żegodosłuchać  do... sku t­
ku nie zdołali.

Czemuż ktoś, od kogo zależy wybór sztuk 
nowych na stałą scenę, nie zaszedł był, raz  
chociaż, do ogródków, kędy tę „młodzież po­
złacaną, już  ograli gorsi nierównie w y k o ­
nawcy? Byłby tam już przekonał się, że ko- 
medja ta, jakkolwiek napisana widocznie 
przez człowieka zdolnego, przecież na scenę 
i to jeszcze w Letnim teatrze, żadną miarą 
się nie nadaje. Na scenie Rozmaitości... przy 
dobrem ról obsadzeniu i przy bardzo żwa­
wej akcji ogólnej, może korzystniej przed- 
stawiaćby się mogła.
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go dokonał p. Szober z wytrwałością, godną 
zaiste lepszej sprawy. Publiczność żądała  
czegoś więcej jeszcze — przyszła na sztu­
kę, a znalazła... figurki obrazki tylko, zosta­
wione zgrabię.

F ig ielkam i zdobył sobie p. Szober wczo­
raj nie jeden oklask, nawe.t rzęsisty. Czy je ­
dnak  braw a pow tórzą się na następnych re­
prezentacjach — w ątpim y, naw et licząc na 
nieporów naną pobłażliw ość naszej publi­
ki. A k to rz y  odegrali swoje role jak  zwykle, 
w T ivoli, stereotypow o.

X  W kró tce  wystawioną będzie na scenie 
W ielkiego tea tru  3 aktow a opera M ercadan- 
tego „ W estalka44. P a rtje  solowe rozdane 
ju ż  zostały do nauki paniom: Dowiakowskiej 
i Lew ickiej i panom: F illebornow i, W asilew ­
skiem u, Szczepkowskiem u (synowi) i C ho­
dakowskiemu.

X  „L e  coq du village" taki jest ty tu ł li­
b re tta  do o p e re tk i— które napisał po fran- 
cuzku P. M ichał Chodźko, reżysser opery 
komicznej. M oże się też znajdzie w W ar­
szawie jak i L e  Coq, k tó ry  do tej bluetki 
skom ponuje muzykę.

X Czy kiedy zwracaliście uw agę czytel­
niej7, na strychy i piwnice kam ienic w ar­
szawskich? Jeże li nie, to zróbcie proszę przy 
sposobności, inspekcję tych miejsc, którym  
czystości i wygody nie podobna zarzucać. 
S trychy  nasze m ają najczęściej dach zbudo­
wany w postaci sita— zapewne dla w ytw orze­
nia w entylacji natu ralnej— ściany zastawione 
oknami dubeltow em i, a podłogę zasłaną sło­
m ą i śmieciem przeróżnem . P rzez dach si­
towy, strug i deszczowej wody spływ ają sobie 
sw obodnie, przeciekają przez zm urszałe 
drzewo podłogi i dezelują sufit d rug iego  lub  
trzeciego piętra. B ardzo często też bywa, 
że na takim  strychu  mieszczą gra ty  i rup ie­
cie wszelkiego rodzaju , których ciężar grozi 
zapadnięciem  się tego sita na najbliższe mu 
piętro .

P iw nice niem niej są pokaźne— wilgoć nie­
k iedy  tak  w nich jest obfitą, że przy większym 
przyborze wody wiślanej a naw et po u le ­
wnym  deszczu, statk i kapłanek sztuki ku li­
narnej, pływ ają sobie jak  steam ery am ery ­
kańskie  na tem zaimprowizowanym morzu 
Sródziem nem , aż póki nic zagłębią się w je ­
go toniach. Tymczasem w oda w piwnicach 
podm yw a fundam enta budynku, nie zape­
wniając mu tem  samem, wielkiej trwałości.

Czy jed n ak  k tóry  właściciel domu, zaprzą­
ta ł sobie kiedykolw iek myśl, aby tej ew en­
tualności wcześnie zapobiedz? B ynajm niej; 
wym aga to przecież pewnego nakładu— cza­
sy są ciężkie, lokatorowie nie p łacą rzetelnie, 
choć im w pół darm o wynajm uje się lokal. 
I  rzeczy tak  po starem u pozostają, w skutek 
konserw atyzm u panów właścicieli domów 
— czy wszakże w ten sposób zapewnione mają 
owe dom y długą „konserw atę?44—to wielkie 
jeszcze pytauie.

Nie mamy potrzeby dłużej się rozszerzać 
nad tą kw estją—zaznaczamy fakt przekonani 
najm ocniej, że kilka wierszy w ydrukow anych 
na bibule, nie zniewoli panów właścicieli do­
mów, do uporządkow ania strychów  i piwnic, 
jakkolw iek to zadanie, powinno leżeć we w ła­
snym ich interesie.

X  D iu k  trzeciej powieści historycznej 
Kraszewskiego: „B rac ia  Z m artw ychw stań- 
cy“ już rozpoczętym  został. Będzie to po­
wieść trzytom owa z epoki Bolesław a C h ro ­
brego.

X W  „K ronice R odzinnej4* drukow aną 
jest nieznana dotąd nowella M ickiewicza 
p. t: „ W y b ó r niewieści41.

X  W  jednej wiosce powiatu Iłżeckiego, żył 
włościanin M arcin, ojciec dw anaściorga dzieci.

C horoba naw iedziła jego  ch a tę— w ciągu 
tygodnia u trac ił trzech synów7 i córkę, zm ar­
łych na ospę.

B iedny ojciec nczuł ten cios boleśnie, w i­
dywano go często siedzącego na ławie przed 
zagrodą i w patrzonego sm utnie w niebo— 
M arcin cierpiał.

H rab in a  Z. właścicielka tej wioski, chcąc 
go pocieszyć zawiązała z nim rozmowę.

—  S tra ta  tw oja c i ę ż k a  mój M arcin ie—rze- 
k ła —lecz potrzeba zgodzić się z wolą Boską, 
a zresztą czyż ci nie zostało w7 domu jeszcze 
ośmioro dziatwy?

— Jaśn ie  Pani, odrzekł w ieśniak, masz 
dziesięć palców u ręk i, a g d y b y — -czego Boże 
uchowaj — pani hrab ina u traciła jeden, choć­
by najmniejszy paluszek, czyż pozostałe w y­
nagrodzą jego stratę?

X  W  skutek spalenia się gm achu Semi- 
narjum  nauczycielskiego w Solcu, kursa na 
r. b. przerw ane zostały. Stypendystów  prze­
niesiono do innych seminarjów a głównie do 
Jęd rzejow a, a nauczycieli do gim nazjum  
żeńskiego w Radom iu.

X  Po zm arłym  przed  trzydziestu laty J e ­
rzy Puschu, znakomitym geologu, pozostały 
rękopism a nieoszacowanej naukowej w arto ­
ści. B y ł to nieepracowany badacz naszej 
ziemi i najniezawodnej więcej znany ze swych 
studyj niemcom, anglikom  i francuzom , niż 
ogółowi w kra ju  naszym , gdyż pisał po nie­
miecku. Rękopism a wspomnione pozostają­
ce w ręku syna tego geologa, S tanisław a N a­
czelnego kontro lera warszawskiej P rob iern i, 
obejm ują szczegółowy opis pod względem 
geognostycznym  K rólestw a Polskiego, K a r ­
pat, gubernij zachodnich, i są owocem czter­
dziestoletnich p rac  na  tym  polu Puscha. 
W ydawnictwo ich przyniosłoby nauce nieo­
ceniony p o ży tek —w żadnym  zresztą kraju 
nie pozostawionoby takich skarbów  w zapo­
m nieniu. Cóż więc księgarzy  naszych od 
wydawnictwa tego odstręcza? oto znaczne 
koszta nakładow e, jak ie  potrzeba byłoby po­
nieść. P rzek ładu  tych rękopismów m ógłby 
się podjąć tylko specjalista, a p raca taka w y­
m agałaby przynajm niej k ilkunastu miesięcy 
czasu—zresztą czyż m ożna u nas liczyć na roz- 
kup tak poważnej i d rogiej książki?^ Z tych 
to względów wątpim y wielce, czy kiedykol­
wiek ueologja Puscha ujrzy  św iatło dzienne. 
A  jednak  niem cy z pewnością oddaw na 
zużytkow aliby z m aterjału  podobnej w arto­
ści, nie og lądając się na  wydatki. U nas 
brak , p ien iędzy  na cenne książki— ale ich 
nie b rak  na wyrzucanie u  w ód zagranicz­
nych i zbytek wszelkiego rodzaju.

X K om itet lo terji fantowej mającej się 
odbyć w ogrodzie Saskim, wyznaczył dzień 
30 b. m. na urządzenie tej zabawy, k tóra  roz­
pocznie się o godzinie 12-ej w południe. Ce­
nę losu loteryjnego oznaczono na kop. 20, 
a biletu wejścia na kop. 15. F an ty  mieścić 
się będą w czterech sklepach.— G łów ne w y­
grane reprezentują: fortepian, powóz, meble, 
zwierciadła, zegary, kobierce, lam py i t d. 
O fiary przyjm ow ać będzie od piątku  w głów­
nym przysionku ratusza, sekretarz kom itetu 
Styczyński.

X Na hipodrom ie K ijowskim, w wyści­
gach odbytych w dn iu  8 b. m. pierwsze na­
grody pozyskały konie: „E x taz41 hrabiego 
A. Potockiego i „F an taska41 ks. R. E . S an ­
guszki.

X P- o. starszego prezesa izby sądowej 
warszawskiej, na zasadzie uwagi do art. 1-go 
Najw yżej zatw ierdzonych, 15 m arca 1876 ro ­
ku, przepisów tymczasowych, dotyczących 
trybu  wew nętrznego w insty tucjach sądo­
wych, podaje do wiadomości powszechnej, 
że posiedzenia sądowe departam entów  cy­
wilnych izby, odbyw ać się będą naprzemian

we wszystkie dnie tygodnia, od godziny 11 
z rana, posiedzenia zaś departam entu  k ry ­
minalnego, we w torki i piątki, rów nież od 
godziny 11-ej z rana, z wyjątkiem  dni galo­
wych i św iątecnych. ( / ) .  W.)

©  W e F lorencji w krotce ma być w ysta­
wioną opera „R ienzi41 napisana przez R yszar­
da W agnera, k tóry  przybędzie do tego m ia­
sta dla dyrygow ania orkiestrą.

© A utor wielu powieści i obrazów, jako 
to: „T ró ik a44, „O pow ieścistepow e14,„ P rz e d la ­
ty 41, —„W ycieczki do P ien in 44,—Paulin  Świę­
cicki, piszący pod pseudonimem Stachurskie­
go, zgasł we Lwowie w dniu 12 b. m. w 35 
roku życia. O d 1867—1869 r. był redakto­
rem pisma literack iego  „N ow iny14— w tym że 
czasie w ydał kilka rozpraw  lingw istycznych 
i szkiców powieściowych po rusińsku. Świę­
cicki prócz tego napisał dwa dram aty: „P o - 
sadnica M arta44 i „Św iętosław 44. Podobno 
trzeci jeszcze d ram at znaleziony w tece tego 
pisarza, odesłano na konkurs do Poznania.

A L H A M B R A
Towarzystwo artystów  dram atycznych

pod dyrekcją

Józefa Teksla- 
N iedziela, 5 (17) W rześnia .1876 r. 

Merima czyli Powstanie w Bośni, trage- 
dja w 5 aktach, 10 odsłonach, z Serbskiego, 

tłumaczona przez Rom ana Zm orskiego. 
Początek o godz. 7-ej wieczorem.

E L D O R A D O
(przy  ulicy Długiej).

Tow arzystw o artystów  dram atycznych
pod  dyrekcją

Anastazego Trapszo.
Niedziela, 5 (17) Września 1876 r.

Podróż na Księżyc czyli W alka z ży­
wiołami, dzieło sceniczne z tańcam i i śp ie­

wami w 10-ciu obrazach. 
Początek o godzinie 7-ej wieczorem.

T I V O L I
(T ea tr  z P oznania).

Tow arzystw o artystów  dram atycznych
pod  dyrekcją

K . Doroszyńskiego i W. Terenkoczego.
Niedziela, 5 (1 7 )  W rześnia 1876 r.

Podróż po W a r s z a w ie ,  opereta komiczna 
w 7 obrazach.

Początek o godzinie 7-ej wieczorem.

" DOLIM SZWAJCARSKA. ”
Niedziela, 5(17) W rześnia 1876 r.

WIELKI KONCERT
ADOLFA S O W E N P E L D A .

1) U w ertu ra  z opery „G ustaw 14, A ubera.
2) C arnevalsbilder walc, J .  Strauss.
3) A ir  de balet, Antbiom e.
4) H usarenritt, Spindlera.
5) U w ertura z op. „Z am pa14, H erolda.
6) Fnniazia z op. „ F a u s t 1, Ch. G ounod 

(układ  Ch. Szulca, członka orkiestry).
7) Na żądanie M azur (pośm iertny), St.

M o ni us z ko .^
8) P odróż po E uropie, pottpouri C onra- 

diego.
9) U w er. zop . „Tantalusqualen44, Suppe.

10) T heorien  walc. F r . S trauss.
11) La Palom a (śpiew meksykański), 

Yradiera.
12) M ilitair Q uadrillie , J .  S trauss (ojca). 

Początek  o godz 4 ’/ 2.— W ejście 25 kop.
Co Niedziela i Święto Koncert.



TEATR W E E jI jK I
Dziś w Niedzielę dnia 5 (17) Września 1876 roku.

liema i  Portiei
O pera  w 5-ciu aktach z muzyką, A ubera, lib retto  pp . D elavigne i Scribe, tłóm aczenie M inasowicza.

Masaniello, rybak  Neapolitański — 
Fenella, jego siostra (niema) —
Alfons, syn hrabiego d ’Arcos —
E lvira, narzeczona Alfonsa —
Pietro ) towarzysze Ma- —
B orella ) saniella. —

Pan Cieślewski. 
Pani Eif[er.
P an  Kwieciński. 
Pani Dowiakowska. 
Pan Wasilewski. 
Pan Siwicki.

Lorenzo, powiernik Alfonsa — Pan Ulbrich.
Selva, dowódca straży —  Pan Suszyński.
Poufała E lv iry  — — Panna Rybicka.
D am y— Panowie — W ojsko — Rybacy —
Mieszkańcy Neapolu.

Rzecz dzieje się na przemian w Neapolu i Portiei.

TAfaE, układu H. Meunier. W  akcie l-szym  1. P A S  D E  D E U X . P P - P io trow ska, K ry g e r i Corps de ballet. 2. B O L L E R O  
P P . Rycerkiew icz, Iv luger, Popiel, A d ler, O rczyńska, Tyszczynko. P P . R oyer, O bjezierski, Ossowski, Z uberb ier. W  akcie 3-cim: ^  * 
R A N T E L L A . P P . Rycerkiew icz, K luger, Popiel, A d ler. P P . R oyer, O bjezierski, Ossowski, Z uberb ier i Corps de ballet.

T A -

W F . A HPTR. I jE T U I

POZŁACANA MŁODZIEŻ
Komedja w 4-ch aktach, napiasana przez Michała Bałuckiego.

Służkow ski — — ____ — P anjR apack i. L un io  —  — —  — — P anna G ilska.
A rtur, jego  syn — — — — P a n  Szymanowski. M unio — — — — — P an n a  Oswald.
H elena, jego  córka — — — Pani M azurowska. J a n  Szczerba, adw okat — — — P an  Tatarkiew icz ,T.
Ciocia H ortensja  — — — Pani O strow ska. Jak ó b , służący Służkow skiego — — P a n  K rogu lsk i.
H rab ia  J e rz y  — — — — P an Stolpe. Stefan, lokaj A rtu ra  —  — — P an  D ąbrow ski.
H rab in a  Id a  — — — — P an i Nowakowska. L okaj h rab in y  — — — — Pan T atarkiew icz S.
A lfred , kuzyn hrab iny  — — —  P a n  Prażm ow ski.
F un io  —  — — —- — P an  G rab ińsk i. Rzecz dzieje się w mieście.

O G Ł O S Z E R T I A .
Ostrygi Holsztyńskie

Pierwszą, przesyłkę takow ych,otrzym ał S k ład

Ant. Stępkowskiego.
Na zbliżającą się porę zimową

IA&AZYN FUTER
Juljana Penkali,

mieszczący sic przy ulicy Senatorskiej N r. 6, 
zaopatrzy! się w znaczny w ybór wszelkich
ia  n i n n A T i r  4 ‘mw i t i K i l t  / ł  .. _  •» • i  *   1 .1 . . I .

Magazyn Bławatny 
W Y R O B Ó W  ZAGRANICZNYCH

J. Thoimes
Winogrona Badcńskie

K U R A C Y J N E
otrzym ał

HANDEL W IN, DELIKATESÓW  
i TOWARÓW KOLOSALNYCH

Egzystujący od 1830 r.
Ulica Senatorska, wprost Skweru, K r . 496.

Zaopatrzony został w wielkie zapasy 
najświeższych towarów bławatnych, od- ■  f  ! L . 1 I  C | 7 ; n ( m  i  £ O ca
powiednich na bieżący sezon, tak Koloro- Jiff* JulICW SIilCffO 1 —
wych jak Czarnych. ™  "

zaopatrzył się w znaczny wybór wszeiKicn ^
ubiorów futrzanych damskich imęzkich wYcl1 Jak Czarnych. _
i fu ter na skórki, jako  to: s z o p y  o d  r s .  1 kop. M agazyn Strojów , połączony^ z pow yż- ] w prost S -go Krzyża

sobie brać takowe na 
zgłosić wcześnie dla za- 

rzebnej przez cały sezon, 
odbierały.

mnie poletf7£7pp?K upującym ,''"z nwlmie" ! w5( “ja wykończają się szvbko i po cenach 
nieniern, iż sprzedaję pojedyncze skórki na Możliwie przystępnych.

F abryka Obić Papierow ych u # * * * *
przez w łasnego agenta sprowadzone; fu tra  p o d  firmą ”  i u c u i p a .
zaś am erykańskie zakupione na aukcji Ion- j T  TOTA A A Cl Uf T ?  TZ-
dyńskiej, daią mi możność w ytrzym ania kon- [X .  X X  A  .TN i V  C* / j  F i
zUnajgió\vntejszemi miastami  ̂'d'lfi1 t l i ł  W ill  Cj A . Y o t tP P  &  C° j Posiada najdoskonalsze gatunki Musztardy
iutrzanego. J Przysposobiła wielkie zapasy Obić Papiero-

A D  N A S I O N

R. BERLIŃSKIEGO
przy ulicy Rymarskiej wprost B anku  Polskiego.

ada najdoskonalsze gatunki M usztardy 
Angielskiej i F rancuzk iej, oraz M usztardę,

rabat.

. . 1 Przysposobiła wielkie zapasy U bic P ap iero - r *  ®
K upującym  hurtow nie, ustępuje się j Wyc'h w najświeiszych deseniach, na trwałym i wyrobu łasnej fabryki, w niczem m e ustę-

! papierze, no cenach naiumstemueisivcli. I pującą zagranicznym . Ceny um iarkow ane
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■ • ■ t i k
JA L iT C H  mI L M f f i O W  1 T O W A R O W  k o l o n j a l b t c h

Ant. Stępkowskiego
przy  ulicy Wierzbowej.

' O p ró cz  og rom nego  zapasu wszelkich g a tunków  W in : Węgierskich, Fran­
cuskich (czerw onych  i b ia łych) ,  o raz  Hiszpańskich i Greckich (s ta rych  i śwież­
szych, już  od leża lych) ;  oprócz Oryginalnych Likierów f rancusk ich  i h o le n d e r ­
skich, s ta rych  nalew ek i w ódek angielskich, ir landzk ich  i P e te rsbu rsk ie j  
(oczyszczennoj)  a także Starki Litew sk ie j  60-letniej', i tak  zw anego Balsamu 
z R y g i—-czarnego i żó ł tego ,— znajdu ją  się, c iągle  świeże, sp row adzane  z p ie r ­
w sz e j ręk i  i w najlepszym  ga tu n k u ,  wszelkie Towary Kolonjnlne, jak : herbata, 
<likier, kawa, b ik a l jc .  cy try n y  i t. d. O raz  w yborne Sery zagran iczne ,  a t a k ­
że i Śmietankowy kra jow ego  w yrobu ,  pod nazw ą Gavrin o, Double creine, lecz 
n ierównie tańszy.

Wszelkie Wina sp rzedają  się w  butelkach znacznie większych niż zw ykłe .

HO HANDLU >V1\ i DELIKATESÓW

A. Stępkowskiego
nadszedł ogrom ny transport

Cygar Hawańskich
od leża łych  w w ielk im  w yborze i naj­

lepszym  gatunku.

W  tych. dniach nadszedł tran­
sport Cygar, oczekiwanych do 
składu W in i Delikatesów A. 
BOCQUET w  gmachu Teatral­
nym.

c i r

me. lecz j H  

rykłe .

w m m W

h i

i i i

Św ieże  
OSTRYGI HOLSZTYŃSKIE

n a d c h o d z ą  co dz ień

Do Handlu Win i Delikatesów

w tych  dn iach  nadesz ła  św ieża do sk ła d u

A le k sa n d e r  B o cq u et
W Gmachu Teatralnym.

I Wierzbowa Nr. 638 i Kra- |  
kowskie-Przedmieście 

Nr. 450, 
pierwsze piętro.

[ M a szy n y  do szycia, wszelkich  syste-
» mów, tak oryginalne amerykańskie,
[ j a k  rów nież  angielsk ie i niem ieckie
» z p ie rw sz o rz ęd n y c h  fab ryk ,  sp rzeda je  
[ pod  d\VU l e t n i ą  gw aranc ją .

* najtaniej
SKŁAD MASZYN DO SZYCIA,

s
X
» li

Kraniki do wody mineralnej.

S k ł a d
materiałów piśmiennych, rysunkowyhc 

i towarów galanteryjnych,
Władysława Rcdnawskiego przy  ulicy Miodowej 

N r  497b. O trzym ał nowy transport .
=» A lb u m ó w  i R a m e k  do fotogfafji.  ‘ w 
w N ecessa irów  dam sk ich  i męzkich p od -  H 

różnych . s»
^ P a s k ó w  do wi znnia rzeczy (porte  man- 3
S teU,A “

W orków  pod ró żn y ch  f S iq u e  voyage).  ^
3 Portefeuille ,  B iyo irów  i pugilaresów, 

f  o r tem onetek ,  P o - te  C ig a re s  i po r te  
 ̂c igarettes  ' 3

N ow ych zupe łn ie  isków  dam sk ich  i a- 
e  M argere tek .
'  W a ch la rzy  gus tow nych  i A g ra fe k  do 3 

w ttchk rzy .  ®
L a s e k  w wielkim wyborze,  paraso li  i 

parasolek. «
S p in e k  do koszul i m ankietów .

■“  P e r fu m  francuzk ich  i ang ielsk ich ,  oraz ^  
najm odnie jszego  obecnie pap ieru  listo- Z  

a  vvego Cannele i E cossa r is ,  na  k tó ry m  =-
wybija ją  się m o n o g ram y  i he rb y  ko • Z. 
lorem. _

** B i le ty  wizytowe l itografow ane, 
kow ane k  la m inute.

i d ru -  ® w

0. U lica  C zysta  0.
(W p ro st Saskiego placu)

Antoni Włodkowski
Nowo otworzony Skład

dyw anów , firanek i wszelkich m aterji  m e ­
blowych, oraz w y łączny  S k ła d  materji  j e ­
dw abnych  czarnych, z f a b ry k i  C. J .  Bonnet 
i m a ter ja łów  w ełn ianych  czarnych  i pop ie­
la tych .

Na obecną le tn ia  porę

W IN O  C Z E R W O N E

Ż L B O fiO P lT A . ii II. RU O S S1 1 N I
Simon i Stecki

dawniej -

Główny Skład Win i Delika­
tesów

Krakowskie Przedmieście N . 3 6  wprost 
Saskiego Placu 

Egzystuje od 1825 roku, 
czyli od lat 50.

Wierzbowa Nr. 638 i Kra- 
kowskie-Przedmieście 

Nr. 450. 
pierwsze piętro
naprzeciw

Kościoła Ś-tej A U T . 4
HKMWMwiiimimiiiiinł
H A N D E L  W I N  i D E L I K A T E S Ó W ’ 

n a  K rakow sk iem  Przedmieściu

lekkie, smaczne, po 50 kop. bute lka. D ese ­
row e Sycyli jskie A marena di Siracusa, — o d zn a­
czające się szczególnie de l ik a tn y m  sm akiem . 
J a k  również ty tu łem  p ró b y  Wina Knchetyńskie 
( R a u k a z k ie )  B iałe  i C zerwone, sp ro w ad z i ł

Handd A. Stępkowskiego.
HUfiTOW NY i  DETALICZNY SKŁAD

W IN , B E L I K A T E S Ó  W, H E R B A T Y  
i TOWARÓW KOLONIALNYCH

O J la t sześćdziesięc iu  istniejący w jednern miejscu przy 
ulicy D ługiej i P rzejazd , 

daw n ie j pod firm ą  I. K OELJCHENA , d z i ś

W. RUDNICKIEGO SOWIŃSKIEGO i SZULCA.
Filia tego Składu przy ulicy Obok pałacu Namiestnikowskiego Nr 42. j Posia(]a  ,vieikie z a p a sy  win>

TiT n W T T - Ś w i  f  I i *  1 3  j P o s i a d a  w ie lk ie  z a p a sy  V\ in  W ę g ie r s k i c h ,  I k u .  Miód stary, Likiery o rygiIowy-Swiat Ir. 13.
W IE L K A  F A B R Y K A

powozów i zaprzęgów, siodeł i t. d.

W .  R O M A N O W S K I

rozmaitego g a tu n -
, .<r    j  „...ginnine, i t. d. oraz

fi rancuzkich, R eńskich  i H iszpańsk ich ,  w n i j -  | wszelkie Delikatesy i Towary koionjalne, wszy- 
i lepszym g a tu n k u .  W yda je  codzień w y tw ó r-  i stko sprow adzane  w parfjaćh znacznych, z nnj- 
| ne i smaczne śn iad an ia  i kolacje. H a n d e l  j pierwszych Domów zagranicznych. S p r z e d a ż  h u r -  
| ten, d la  u ży tku  publiczności o tw ar ty m  je s t  tow a na K ró les tw o  i Cesarstwo. Gatunki wy - 

przez noc ca łą  borowe, Ceny umiarkowane.

IA & A Z Y I TOWAEÓW BŁAWATNYCE f

WŁ LEWITY i S-ka •
p rzy  rogu ulic Senatorskiej i Nowo-Senatorskiej.

Otrzymał z Paryża pierwsze transporty TO W A HOW
j e s ie n n y c h .

jfc>3BO,ieno Reazypon, Bapmana 5 CeHTflópa ls76 r.—w Drukarni M. Zieuikicwirau Kra!t..w1*kie-ł,rmlmicście Nr. VIS.

(d i i w  11 i  e  j H e s s © )
p rz y  ulicy Królewskie j,  obok z a b u d o w a n ia ; 

przy  kościele Ewangelickim  Kr 19-
W y r a b ia  na zam ów ienia i posiada gotow e | 

Karety, horze, Amerykanki, Bryczki do połowa- i 
m a, słowem wszelkie powozy, doświadczonej 
już trwałości, wyrabiane według najświeższych 
modeli,  um yśln ie  sp row adzonych  z W iednia ,  
P a r y ż a  i L o n dynu .  O b s ta iu n k i  p r z e s y ł a n a '  
p row inc ję  i do C esars tw a.

W y d a w c a  i R e d a k to r .  A lek sa n d er  N iew iarow sk i.


